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szy, M Poznań? 27 sierpDia. Niezmordowany w rozświe- 

,Ka't istotnego dla Niemiec i Prus znaczenia kwestyi pol- 
i wtSii niemiecki nasz spółobywatel, doktor Metzig z Leszna, 

jltórego jawnym liście do zgromadzenia niemieckiego Na-
CMylnalvereinu w Gdańsku wspomnieliśmy obszernie przed 
:ókŁb tygodniami, ogłosił świeżo drukiem w Poznaniu u 
m^baeba nowy list jawny, tą rażą wystósowany do zgro- 
i Uidzenia tegoż Nationalvereinu, które w Heidelbergu 
Mnisie odbyć niebawem, czy tóż nawet się już odbyło temi 
n’u 11 (Dli.
dom Autor powiada z góry, że Niemcy w roku 1848 dzieło 

jeżenia swego rozpocząwszy, dziś dalćj są celu, niż w
?iu ę^ezas. Aby do niego dojść, należy jasno poznać drogę, 
lesieilra do niego wiedzie, albowiem łudzenie siebie samego,

Śremu się oddaje tylu publicystów niemieckich myląc swych 
ym ¡ftelników, jest niebespieczne. Dwie są drogi do niego : 

nolucya albo reforma. Pierwsza jest daleką od kierowni-
»wielkiego ruchu narodowego i przykład Włoch od niój

.ha ilrasza; druga wprawdzie może wolniój, ale pewniój i bez 
20omwyth wstrząśnięć, narodowi niemieckiemu może to 
u" izynieść, co mu się należy.

Większość narodu niemieckiego jest przekonaną, że 
kubaW powinny objąć kierunek dzieła jedności; cała histo- 

a ich, położenie i potrzeba czasu na to wskazują. Dla 
(goż więc Prusy niczego nie uczyniły od spełznienia de- 

ialiłacyi frankfurtskićj, coby nadzieje Niemiec w tej mierze
2 ¡wiło ?
3 Myśl połączenia Niemiec w jednę monarchią konstytu- 
3 jeą jest taż sama, za pomocą którój Francya w końcu 
i ieku przeszłego i początku teraźniejszego przez naukę o 
i i awach człowieczeństwa, świat stary rozbiła, aby nową 
3 udować Europę, z narodów wolnych i zbratanych. Wy-

¡ywienie tój myśli przez pierwsze cesarstwo wywołała re- 
burgtyą. Ale porządek moralny świata coraz to jaśnićj w hi- 
eteforyi się objawiając, często bywa przerywany i niekiedy 

pozór wstecz się cofa. Taż sama myśl, która dziś całe 
mcy ożywia, wywołała wiekopomną konstytucyą polską 

£$3 maja 1791, którą wówczas świat cały podziwiał jako 
|n jjdeło najszczytniejszy cnoty obywatelskiej, a którą król 

deryk Wilhelm II pruski, podobnie jak wybór elektora 
deryka Augusta Saskiego na dziedzicznego króla pol- 

i|iego, uroczystym traktatem z 10 maja 1790 zagwa- 
itował. Prez ten czyn Prusy oświadczyły się towarzyszem 
teki na drodze rozwóju życia publicznego, do którego 
dą wielkie nowoczesne idee postępowe. Ale nieszczęsna

-fttmpania nadreńska zamieniła Prusy, sprzymierzeńca po-
- tępu, w sprzymierzeńca mocarstw zastałych. Drugi podział 
"'olski, który stąd wyniknął, znamionuje właściwy początek 
jk zwanego świętego przymierza, które Prusy po dziś 
_ zień krępuje. Mało komu w Niemczech znana historya 
-tugiego podziału Polski. Jest ona punktem zwrotnym no- 
héj historyi, od którego poczyna się system tamujący ze- 
jpoloném usiłowaniem wolny rozwój życia publicznego w
- iuropie. Dwaj sprzymierzeńcy Prus z owego czasu własnym 
-prawie upadkiem system ten przypłacili: Rosya na długo 
"¡łamana, Austrya się rozkłada niechybnie. Ale wiązać bę- 
'izie Prusy dopóty to święte przymierze, dopóki gwałt,

który je wywołał, się nie naprawi, dopóki Polska nie będzie 
nów wprowadzona do rzędu narodów europejskich, z któ- 

jftrego ją wymazano, za to, że w konstytncyi 3 maja przyjęła 
-TłMaady, których przeprowadzeniu ówczesnemu trzy absolu- 
Jjtae mocarstwa chciały przeszkodzić, a które teraz Prusy 
“Winny przyjąć za przewodnie, jeśli statecznie stanąć pra- 

M na czele Niemiec.
: W roku 1848 dzieło połączenia Niemiec rozpoczęto w 
'‘kolicznościach o wiele pomyślniejszych niźli dzisiejsze, 
^tedy najpotężniejszy monarcha niemiecki rozwinął otwar­

cie Bztandar niemiecki wypowiadając: „Odtąd Prusy w 
Niemcy przechodzą.” Reakcya Manteuflowa rozpoczęła się 
skonaniem instrukcyi, które rosyjski jenerał Berg przy­
wiózł do Poczdamu dla W. Księstwa Poznańskiego, gdzie 
fozem z polską sprawą chciano zniweczyć niemiecką.

I Autor przechodzi do sposobu, w jaki projekt jego, po- 
jwy w dziele: Zjazd warszawski itd. jużto dzienniki, 
IW zgromadzenia Nationalvereinu w Gdańsku i Króle-

jll' *eu przyjęły. Sądzą one, że rzecz załatwiona oświadczeniami
Ministrów w izbie poselskiój. Jest to najwygodniejszy spo- 
tób załatwienia sprawy niepizyjemnéj: nic o niój nie chcieć 
wiedzieć. Tak Austrya z Włochami postępowała. Któż przed 
PÓłrokiem mówił o Polsce? Dziś kwestya to europejska,

1 kk włoska po ogłoszeniach Gladstona o Neapolu, kiedy
Przed sąd europejski się wytoczyła. Jeden z na wskroś nie­
mieckich Niemców, Meyer (redaktor czasopisma Univer- 

powiedział: „Historya Polski jeszcze się nie skoń-
Wa; przyjdzie dzień, gdzie z radością świat zawoła: 

, Me sprawiedliwy!” Anglia i Francya w tój kwestyi są
‘tresowane jedynie pod względem ogólnym cywilizacyi i 

| Wtoryi, a jeżeli prędzój czy późniój uznają za konieczną 
; ^ejrzenie postanowień traktatu wiedeńskiego, ponieważ 
j “świadczenie wówczas z Polską zrobione się nie udało i

“’komu, a najmniój trzem spółdzielącym mocarstwom, nie 
j *Mo na dobre, dla Europy zaś tylko nieszczęście przy- 
* Mło i przynieść może; o ileż pilniejszą jest dla Niemiec, 

potrzeba zupełnie lecz bez gwałtu usunąć traktaty
Meńskie w interesie swojój jedności, zajmować się kwe- 

Polską? Z powodu Prus i Austryi znaczna część mo-

ralnój winy niemoralnego faktu historycznego, podziału 
Polski, spada na Niemcy, a postępowanie frankfurtskiego 
parlamentu w r. 1848, który znaczną część Polski chciał 
do Niemiec przyłączyć, o wicie ją powiększa. Wprawdzie 
głównie uwiedli sejm frankfurtski tak nazwani deputowani 
niemieccy z W. Ks. Poznańskiego, którzy inne zupełnie cele, 
jak jedność Niemiec, mieli na oku. Ci to zwolennicy koteryi 
nowo prusko rosyjskiój dalćj dzisiaj prowadzą rzemiosło.

Autor w dzisiejszćm położeniu za jedyny środek wio­
dący do jedności niemieckiśj poczytuje skupienie się około 
Prus, które, aby podołać zadaniu całkiem innemu jak to 
które we Włoszech na się wzięła Sardynia, przedewszyst- 
kióm powinny pozbyć się sieci, w które je uwikłało święte 
przymierze. Przywrócenie Polski pod prawowitym królem 
Janem saskim, zdaniem autora jest koniecznym przedwstę­
pnym aktem przyszłćj budowy jedności niemieckiój; przy­
kład szlachetnego i patryotycznego księcia Koburskiego, 
pokazał, co autor rozumie pod senioratem Prus, który je­
dność niemiecką na drodze spokojnśj mógłby urzeczywist­
nić. Ustępstwo dobrowolne Saksonii autor uważa za zwrot 
stanowczy; nie może on jednak inaczćj nastąpić jak po 
przywróceniu króla saskiego na tron jego dziedziczny pra­
wowity polski, przez coby Europa z Niemcami sprzymierzona 
rozpoczęła wielką epokę pokoju. Bez przywrócenia Polski 
nie ma nadziei dla zjednoczenia Niemiec. Środkiem ku temu 
najstósowniejszym jest kongres europejski, którego lud nie­
miecki u pruskiej korony ma się domagać.

Taka jest główna treść nowego półarkuszowego listu 
jawnego doktora Metziga. Ciąg myśli znany nam już z da­
wniejszych tego autora publikacyi; znany on takoż niewąt­
pliwie niejednemu Niemcowi; a przecież nieomylim się za­
pewne w przypuszczeniu, że i niniejszy głos p. Metziga do 
niemieckich spółrodaków, pozostanie, jak poprzednie, gło­
sem wołającego na puszczy; narody bowiem podobnie jak 
ludzie rzadko przychodzą do opamiętania i mądrości na 
drodze uwag i przedstawień, częścićj na drodze gorżkich 
doświadczeń.

NPan raczył mianować dotychczasowego docenta pry­
watnego D. K. Wiedinga w Berlinie, etatowym profesorem 
w wydziale prawniczym przy wszechnicy w Gryfii.

Berlin, 26 sierpnia. Onegdaj po południu przybyła tu 
z zamku Mużakowa (Muskauj królowa szwedzka w towa­
rzystwie ojca swego, księcia niderlandzkiego. Królowa 
uda się jutro z powrotem do Sztokolmu. Bawi tu również 
od piątku hr. Flandryi, następca tronu belgijskiego, i mie­
szka w hotelu Royal. Zaraz po przybyciu księcia do Ber­
lina, oddał mu książę Pruski przydłuższą wizytę.

— Byłego wielkiego wezyra Mehemeta paszę, który 
jak wiadomo przybył tu celem poratowania wzroku, wyle­
czył zupełnie tutejszy profesor dr. Graefe. Również z do­
brym skutkiem operował profesor Langenbeck syna wiel­
kiego wezyra, który na nogę cierpiał. Obydwaj lekarze 
otrzymali podobno książęce wynagrodzenie za szczęśliwe 
kuracye. Mehemed pasza udał się z synem swoim do wód 
Schlangenbad.

— Rosyjski poseł u dworu pruskiego, baron Budberg, 
powrócił po długiój nieobecności w tych dniach na swoję 
posadę. Baron bawił w końcu w dobrach swych w Kur- 
landyi położonych.

— Liczba tutejszych dzienników ma być w krótkim 
czasie znacznie powiększoną. Dr. Ed. Meyen, powróciwszy 
z Anglii, zapowiedział wydawanie nowego pisma ludowego, 
pod tytułem: Berliner Reform, i myśli, jak się zdaje, 
konkurować z Volks Ztg. i Publicystą. Również 
zakładają nowe polityczne dzienniki Streckfuss i Held. 
Mówią, że i literat Mathias zamyśla wydawać niemiecką 
gazetę prawniczą. Wszystkie te dzienniki mają już zacząć 
wychodzić z dniem 1 października. Jak się rzecz ma z or­
ganem Vinckego, który również z początkiem przyszłego 
kwartału miał się pojawić, nie wiadomo dotąd. Utrzymują, 
że wszystkie układy o pozyskanie redaktora dla tego pisma, 
spełzły dotąd na niczćm.

— Dnia 24 bm. umarł w Salcbrun były minister 
pruski dr. Karol Milde. Rodził się on w Wrocławiu dnia 
14 września 1805 r.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 24 sierpnia. Jedynym urzędowym objawem 

zmiany na urzędzie namiestnika jest następujące lakoniczne 
doniesienie dzienniaów; „Wczoraj przybył z Petersburga 
do Warszawy, jw. jenerał-adjutant, hr. Lambert, pełniący 
obowiązki namiestnika w Królestwie i naczelnie dowodzący 
pierwszą armią.“ Przyjechał on wczoraj późnym wieczo­
rem; na moście wiślanym przez który przejeżdżał zgroma­
dzone były liczne tłumy, które pomięszanemi okrzykami 
zdawały się wyrażać życzenia nieszczęsnćj tutejszój ludno­
ści a może i nadzieje, że nowy namiestnik na lepszą od 
swych poprzedników wstąpi drogę. Dziś z rana przedsta­
wiały się hrabiemu Lambertowi na zamku, władze cywilne 
i wojskowe.

Tymczasem zwożą codziennie ze wszystkich stroa kraju 
nowych więźniów do cytadeli, w ich liczbie dużo księży, 
w mieście zaś odbywają się rewizye mieszkań i aresztowa­
nia, mające podobno na celu wykrycie redaktorów i wy­
dawców tajemnie drukowanego czasopisma: Strażnica. 
Całą sprawą śledczą kieruje znowu, osławiony z dawnych 
czasów ze srogości i nikczemności swojćj, pułkownik żan- 
darmeryi Leichte.

Warszawa, 25 sierpnia. Pod tą datą piszą jednozgo- 
dnie do berlińskiój Stern Ztg. i do Kreuz Ztg., że dziś 
zdarzył się tu pierwszy straszny przykład ludowój zemsty. 
?ewna ilość ludzi, powiadają że 10, wtargnęła do mieszka­
nia znienawidzonego szpiega i oprawcy, Leichtego^ by go 
powiesić, a nie znalazłszy go w domu, powiesiła innego 
tam obecnego szpiega czy też urzędnika policyjnego. Are­
sztowano już z tego powodu około 40 osób.

— W mieście i na prowincyi obiega następujące ogło­
szenie z zapowiedzią narodowego obchodu bitwy pod Wie­
dniem w dniu 12 przyszłego miesiąca:

„Dnia 12 września 1683 r. dał Pan Bóg za przyczyną 
Matki swojój, świetne i na cały świat chrześciański głośne 
zwycięztwo królowi naszemu, Janowi III Sobieskiemu, któ- 
róm Wiedeń oswobodzony i chrześciaństwo ocalone zostało. 
Nie własnych zysków szukała Polska pod Wiedniem, ani 
bohaterski król osobistej szukał tam chwały, ale spełniając 
przeznaczenie swoje w chrześciaństwie, stawił naród polski 
na miejscu upadających murów Wiednia przedmurze z piersi 
własnych dla zagrożonej cywilizacyi. Niewdzięczność dla 
Polski poczęła cię zaraz w dzień zwycięztwa; jak długo 
będzie trwała, Bóg tylko wie jeden 1 Jednakże Polska, pijąc 
ciągle gorzkiój niewdzięczności kielich, ani na chwilę po­
wołania swego w obronie chrześciaństwa nie zapomniała 
i dziś tak dobrze je spełnia męc3eństwem li głos Boży 
w piersi pojedyńczego mając wodzem, jak je spełniała pod 
buławą Jana III w wiedeńskióm zwycięztwie. Na podzię­
kowanie Bogu za szczytne zadanie w rozwoju ludzkości, 
jakie narodowi polskiemu przeznaczył przez uczynienie go 
przedmurzem chrześciaństwa, oraz na uproszenie łaski wy- 
trwałości w spełnianiu powołania tego bądź świetnemi zwy- 
cięztwy, bądź ponoszonóm śrogióm męczeństwem, a przytóm 
na uproszenie sobie od niego za przyczyną Maryi, królowój 
naszój, zwycięztwa nad gniotącą nas niewdzięcznością, dzień 
12 września rb. ma być dniem powszechnój modlitwy po 
wszystkich kościołach. Pieśń „Boga Rodzic o“ zabrzmi 
rano w kościołach, a wieczorem po wszystkich domach 
polskich przy zapalonych świecach lub lampach przed wi­
zerunkiem Matki Boskiój, po czóm dzieci będą słuchały 
opowiadania z ust ojca lub starszych o świetnych Sobie­
skiego czynach. Od dnia tego począwszy będzie każdy 
mawiał codziennie przy pacierzu rano i w wieczór jedno 
Zdrowaś Marya na intencyą Szczęśliwój przyszłości Darodu 
polskiego. Żałoba dnia tego zdejmuje się.“

/\ Kalisz, 17 sierpnia. (Spóźnione. Początek listu 
opuszczamy, jako obejmujący opis obchcdu uroczystości na- 
rodowój z d. 12 b. m. w Kaliszu, w głównój treści zgodny 
z opisem podanym w kaliskim liście w nrze 188 Dziennika. 
Przyp. red.)

Pułk Nizowski, który krew braci naszych w d. 27 lu­
tego r. b. przelewał a potóm rabował, przy wchodzeniu do 
tutejszego miasta został przywitany kocią muzyką. Otóż 
jenerał Woronów wzywał ustnie i piśmiennie mieszkańców, 
aby przeprosili za wyrządzoną zniewagę oficerów tego pułku. 
Odebrał on na to piśmienną odpowiedź, a po przeczytaniu 
podarł ją w obec deputowanych miasta, jakoby z rozkazu 
wyższój władzy.

We dwa dni po opisanój uroczystości unii, a nazajutrz 
po odpowiedzi odmownój co do przeproszenia oficerów, (tj. 
dnia 14 b. m.) Moskale bez najmniejszego powodu poczęli 
wśród dnia po ulicach Kalisza bębnić i trąbić na alarm, 
ściągnęli z okolic wojsko i wykonywali śród miasta naj­
śmieszniejsze manewra i gonitwy. Zdarzyło się przy tóm, 
że ludzie powracający z cmentarza i przy nim położonego 
kościoła, dość tłumnie napełnili ulicę. Tu nastąpiły zaczepki 
ze strony wojska, aresztowania i bicie aresztowanych. W 
pierwszój chwili przerażone kobiety zaczęły śpiewać pieśń 
pobożną i śpiewając szły przez miasto, aby w kościele zna- 
leść schronienie. Na tęprocesyą wywołaną postrachem ude­
rzyli raz kozacy w galopie, bijąc batami, a dwa razy pie­
chota bagnetem; nie śmiejąc jednak mordować, rozpędzała 
kolbami. Po każdym takim ataku procesya rozproszona 
zaraz się zbierała na nowo, tak że śpiew milkł tylko na 
chwilę. Za trzecim atakiem wojsko krzyczące „hurra“ oto­
czyło śpiewających ze wszystkich stron. Jednego rzemieśl­
nika bijąc zaciągnięto na odwach, a młodą bo czternasto­
letnią panienkę, córkę obywatela ziemskiego, uderzono kolbą 
w piersi tak silnie, że krwią pluje i że jest jeszcze w nie- 
bespieczeństwie. Aresztowano kilka niewiast i tylko jeden 
ze starszych oficerów, obawiając się aby ich nie odbito, 
puścił je do domu zalecając by nie śpiewały, na co odpo­
wiedziały, że śpiewać będą i że się prześladowań nie 
ustraszą.

Dnia następnego tłumy ludu zebrały się przed odwa- 
chem, gdzie zamknięci byli aresztowani. Siłą zbrojna wy-
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stąpiła; liczne patrole chwytały po ulicach najspokojniej­
szych przechodniów, a publiczność z gołemi rękami rzucała 
się na nie, wyrywając im aresztowanych, tak że ze czterech 
jednego tylko wojsko ze sobą uprowadziło. Wkrótce nad­
szedł jenerał Woronow. Wojsko nałożyło kapiszony na ka­
rabiny; bębniono i czytano wezwanie do rozejścia się po 
razy siedm, po czóm uwolniono aresztowanego. Wojsko ustą­
piło wreszcie z placu; następnie uwolniono jeszcze kilku, 
jednego zaś wywieziono a dwóch pozostało na odwachu.

Mamy tu wiadomości z Łodzi, gdzie także obchodzono 
w d. 12 b. m. rocznicę połączenia z Litwą przez świetny 
pochód, nabożeństwo, iluminacye i strzelanie z moździerzy. 
Inne okoliczne miasta podobnież wystąpiły jak Kalisz, Łódź, 
Opatówek i Zgierz.

X Kalisz, 20 sierpnia. (Porównaj inne korespondencye 
Kaliskie w nr. 188 i w nr. dzisiejszym Dziennika. Przyp. red.) 
Dnia 8 sierpnia z rana o godzinie 8 z kościoła ks. Kano­
ników udała się procesya do Kokanina ,x wioski o milę od 
miasta położonój. Jeżeli co rok mieszkańcy Kalisza licznie 
się zbierali na ten odpust, to daleko liczniejsza kompania 
wybrała się tego roku. Parę tysięcy ludu szło na samo 
miejsce odpustu; drugie tyle odprowadzało za miasto. Roz­
winięto kilka chorągwi z białemi orłami, a przez całe mia­
sto grzmiała pieśń „Boże coś Polskę“. Procesya ta, jak 
można było się spodziewać, odbyła się z jak największym 
spokojem i uroczystością. Nie mogę zamilczeć o kazaniach 
na odpuście, a szczególniój o kazaniu nieszpornóm. Lud 
wiejski rzewnemi łzami się zalewał, słysząc iló nieszczęść 
kraj nasz ponosi, ile zniewag krzyż Chrystusa doświadcza. 
Oby Bóg dał więcój kapłanów tak śmiało, tak silnie do 
duszy przemawiających, a ten nasz lud poczciwy prędko by 
zrozumiał sprawę narodu naszego. Nie potrzebuję dodawać, 
że w takim samym porządku i spokoju procesya wchodziła 
w mury Kalisza gdzie nas oczekiwało tysiące ludu.

Dnia 9 sierpnia o godzinie 8’/i z wieczora przed ho­
telem Berlińskim zebrała się znaczna liczba osób, w celu 
wyprawienia kociój muzyki przybyłemu tu dzisiaj sędziemu 
apelacyjnemu Potrzebowskiemu, który jak wiecie był za 
tóm, aby uwięzieni w Modlinie odpowiadali z więzienia nie 
zaś z wolności. Przybycie jen. Woronow nie mogło zapo- 
biedz nadzwyczaj głośnemu świstaniu, gwizdaniu, wybiciu 
kilku szyb w numerze Potrzebowskiego, zgoła świetnój ko­
ciój muzyce. Tój samój nocy p. Potrzebowski wyjechał pod 
eskortą czterech żołnierzy i dwóch policyantów, którzy go 
odprowadzali dla bespieczeństwa daleko za miasto. Po tych 
dwóch zdarzeniach kilka dni cicho znów było w naszćm 
mieście, tylko śpiew przed figurą ś. Jana zgromadzał jak 
zawsze wieczorem lud pobożny, by pomodlić się w niedoli 
i nieszczęściu.

Ale nadszedł dzień 12 sierpnia, w którym mieliśmy 
uroczyście obchodzić rocznicę ostatecznego uświęcenia unii 
lubelskiój czyli połączenia Polski z Litwą r. 1569. Od sa­
mego rana sklepy zostały pozamykane, warsztaty spoczęły, 
a całe miasto przybrało postać świąteczną. Wszystkie ko­
biety zrzuciły na dzień ów żałobę, by się przybrać w ba­
lowe jasne suknie kolorów szczególniój narodowych. O go­
dzinie 10 z rana rozpoczęła się w kościele Farnyin summa, 
przy udziale licznego duchowieństwa i masy publiczności; 
po skończeniu którój duchowieństwo zaśpiewało „Te Deum“; 
jednocześnie na środku kościoła wzniesiono w górę obraz 
wyobrażający Polaka i Litwina w strojach narodowych, ści­
skających się za ręce. Rozrzewniająca to była chwila, jak 
był rozrzewniający dzień cały, dzień zbratania i miłości. 
Podobneż nabożeństwa odbyły się we wszystkich kościołach 
tutejszych, zakończone wspaniałą narodową pieśnią: „Boże 
coś Polskę“. Ale potrzeba było cały ten dzień uświęcić i 
uczynić pamiętnym. O godzinie więc 5 z wieczora, mie­
szkańcy Kalisza udali się do ogrodu Parkiem zwanego A 
było jakoś około tysiąca lub więcój ludności; byli tam i 
panowie i słudzy i rzemieślnicy i starozakonni, co właśnie 
nadawało cechę zabawy narodowój. W czasie tym kilku­
dziesięciu z młodzieży, pomiędzy którymi wielu było w bia­
łych i czerwonych konfederatkach, stanęło na środku głó- 
wnćj alei i zaintonowało znanego mazurka „Jeszcze Polska 
nie zginęła“. Reszta publiczności przyłączyła się do nich, 
i tak z tysiąca piersi rozległa się piękna narodowa melo- 
dya. Po skończeniu tójże zaczęto śpiewać „Chłopickiego", 
„Warszawiankę” itd. Zapał był nie do opisania; oddycha­
liśmy tóm szczęściem, jakie nadaje tylko zbratanie i jedność. 
Po skończonym śpiewie rozległ się silniejszy jeszcze głos: 
.Niech żyje Polska! niech żyje Litwa! niech trwają zgoda, 
jedność i miłość braterska”; a wszystkie dłonie znajomych 
i nieznajomych ściskały się wzajemnie. W tój chwili w roz­
maitych miejscach ogrodu ukazały się ognie bengalskie a 
okrzyki na cześć Polski i Litwy powiększały się. Ale wszy­
stko u nas zakazane, najmniejsza zabawa niedozwolona; 
to słowo „nie wolno“, odbija się co krok o nasze uszy. 
O godzinie 7 z wieczora przybył na miejsce zabawy jenerał 
Woronow w towarzystwie swego adjutanta, ale nie był w 
stanie powstrzymać zapału jaki wspólna miłość i jedność 
wywołały. Rozległo się na nowo przy nim: „Jeszcze Polska 
nie zginęła“, a tysiące czapek okazało się rzuconych w górę. 
Nareszcie uciszono się a jenerał Woronow zawołał: „Proszę 
się rozejść". „Nie rozejdziemy się. Kiedy nie wolno bawić 
się wspólnie, to pójdziemy modlić się”. „Do kościoła idźmy”, 
odezwały się głosy. I ruszyliśmy wszyscy przez cały Park 
ku kościołowi Farnemu. Ludu przyłączyło się drugie tyle, 
a doszedłszy,przed kościół, padliśmy na kolana z pieśnią 
na ustach: „Święty Boże“. Była to chwila uroczysta, wspa­
niała. Lud poznał, że może tu tylko nikt mu nie zabroni 
pomodlić się i poskarżyć na świat, na niedolą, na nieprzy­
jaciela. Z kościoła po krótkiój modlitwie pospieszyliśmy 
do domów, była to już bowiem godzina 8 wieczór, a trzeba 
było w domu urządzić iluminacyą. Zajaśniało tedy miasto
wspaniałą, wielką iluminacyą; nie było okna prawie wktó- j 
jómby przynajmnlćj dwie świece się niepaliły, a w bardzo
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wielu oknach po 4, 6 i 8 świec postawiono. A co kwiatków 
po oknach, co bukietów, to nie do opisania. Dosyć, że nie 
pamięta dawno Kalisz tak świetnój iluminacyi; trwała ona 
do godziny blisko 12 w nocy. W czasie tym tłumy ludu 
snuły się po ulicach a jenerał Woronow na czele dwóch 
rot żołnierzy z pałaszem w ręku i z bezskutecznóm słowem: 
„Rozejdźcie się“ na ustach, przechadzał się w pośród tego 
tłumu.

Dnia 13 Bierpnia z rana o godzinie 11 jenerał Woro­
now zaprosił djt siebie 12 obywateli miasta i oznajmił im, 
że z polecenia jener. Suchozanieta powołał ich do siebie, 
aby w imieniu miasta przeprosili pułk Nizowski stojący 
w Kaliszu, za zniewagę jaką tenże pułk doznał wchodząc 
do miasta, tj. za kocią muzykę; dodając przy tóm, że gdy 
tego nie uczynią, na Kalisz będą nałożone ogromne podatki, 
że przyjdzie do Kalisza masa wojska, że każden mieszka­
niec miasta utrzymywać będzie kilku żołnierzy u siebie na 
kwaterze itd. W'szystkie te strachy były próżne. Nie 
zmusiły one obecnych obywateli do przeproszenia. Oświad­
czywszy, że nie mają prawa w imieniu ogółu cokolwiek 
działać, odeszli oni. Rzeczywiście dziwne to było zadanie 
i bardzo niepolityczne, czyż p. jenerał mógł przypuszczać, 
ażeby mieszkańcy Kalisza mogli się do tego stopnia poni­
żyć? A żądaniem takióm już zastarzałą sprawę odnowił. 
Ale cóż się dzieje .dalej? Pan Woronow nie otrzymawszy 
zadowalniającego rezultatu, na drugi dzień zawezwał stu 
kilkudziesięciu obywateli, objawiając im to samo żądanie 
na piśmie, mniój więcój teini wyrazami: „W dniach 14 i 15 
lipea kiedy pułk Nizowski wchodził do Kalisza, gromada 
uliczników gwizdaniem i obelgami znieważyli go; z tego 
powodu pułk ten żąda od miasta satysfakcyi.“ Pan Wo- 
ronow nie zastanowił się nad tóm co pisze. Kiedy gro­
mada uliczników, jak się wyraził, znieważyła pułk, dla 
czegóż miasto ma go przepraszać? Jeden z prawników od­
pisał panu jenerałowi, że kilkudziesięciu obywateli nie uznaje 
się legalnym organem do czynienia jakichkolwiek oświad­
czeń pułkowi Nizowskicmu w imieniu miasta, ile że bez 
wątpienia takowe przez ogół nie byłyby przyjęte, że zre­
sztą pułk Nizowski sam sobie wymierzył już satysfakcyą, 
skoro w jego obronie przy wejściu kozacy najeżdżali końmi 
i bili batami, skoro potóra oficerowie zaczepiali przecho­
dniów, a dwóch z mieszkańców w publicznóm miejscu zel­
żyli. Odpowiedź ta podpisana przez kilkudziesięciu obywa­
teli, niezadowolniła pana Woronowa, niezadowolniła także 
i pana Suchozanieta, który rozkazał, aby pan Woronow 
w oczach obywateli rozdarł ją. Rzeczywiście p. Woronow 
zwoławszy dwunastu obywateli, podarł odpowiedź miasta, 
dodając, że czyni to z rozkazu władzy wyższój. Nie wiemy 
rzeczywiście, czy jenerał Woronow samowolnie lub z roz­
kazu to uczynił, ale postępowaniem tóm sprawił to, że te­
raz żaden z obywateli na jego wezwanie nie przyjdzie do 
niego; niemają bowiem mieszkańcy Kalisza obowiązku sta­
wiać się na jego rozkazy, a jeśli przybywali, czynili to je­
dynie z grzeczności. Tak się skończyła ta sprawa, to nie­
rozumne żądanie Moskali, skończyła się naszóm zwycięztwem 
a zawstydzeniem pułku Nizowskiego. Oficerowie tego pułku 
dali się śłyszeć, że za to zemszczą się na Kaliszu; domy­
ślać się godziło, że w sposób jaki ich wyobrażeniom o ho­
norze rycerskim odpowiada. Niestety nie spodziewaliśmy 
się aby ta zemsta zaraz na drugi dzień w straszny sposób 
objawiła się Kaliszanom. Dnia bowiem 15 sierpnia około 
godziny 6 z wieczora, mieszkańcy Kalisza, jak zwykle 
w święto, zamierzali się udać na cmentarz katolicki, bo 
i któż tam nie ma potrzeby pomodlić się? kto na tóm 
smętnóm miejscu nie potrzebuje zapłakać i westchnąć? Ale 
rozgniewanemu na nas żołdactwu nie podobała się ta wy­
cieczka. Przepuścili więc ze sto osób, a następnie zagro­
dzili drogę ku cmentarzowi, niepuszczając już nikogo. Na­
potkawszy zaporę taką, każdy wracał się spokojnie, zmie­
rzając uo kościoła Reformatów, gdzie właśnie odbywały 
się nieszpory. Gdy już pełny był ludu kościół Reformat- 
ski, przybyły dwie roty żołnierzy i otoczyły ze wszech 
stron kościół. W tójże samój chwili część wojska napadła 
na lud wracający z cmentarza i zaczęła w straszny sposób 
tłuc kolbami, żgać bagnetami, a kozacy najeżdżać końmi 
Jął wreszcie i od Reformatów lud przychodzić; ale i tego, 
spotkała zemsta żołdactwa. Przeszło dwie godziny trwało 
takie bicie i żganie bagnetami. Mieszkańcy miasta powy­
chodzili z domów, ale i tych spotykała sroga ręka żołnie­
rzy. Nie zważano na nic, bito, krwawiono kobiety i dzieci, 
tak jak to umie zaprawiony do tego rzemiosła pułk Nizo­
wski. A w czasie tym jenerał Woronow chodził w pośród 
ludu z kilkudziesięciu żołnierzami i przytrzymywał młodzież, 
z których jednego, młodego Iłowieckiego, tej samój nocy 
wywieziono.

Na drugi dzień tłum ludu zebrał się w rynku doma­
gając się wypuszczenia aresztowanych. Ale wojsko przy­
jęło ich tak samo jak poprzedniego dnia. Jeden z młodych 
ludzi odezwał się do pułkownika: „Bębnij wprzód,, a po- 
tóm morduj.“ „Biori jewo!“ odkrzyknął pułkownik, i żoł­
nierze rzucili się na młodzieńca, ale w tój chwili kilkana­
ście kobiet rzucając się przed bagnety, wyrwało go ze 
szponów żołnierzy. O dzielne Polki! ślepe żołdactwo nie 
zrozumi waszego poświęcenia, nie pojmie waszój odwagi; 
ono i na was się rzuci, jak rzucało się na najświętsze rze­
czy, jak rzucało się na krzyż Chrystusa. Po niejakićj 
chwili przybył jenerał Woronow z urzędnikiem policyjnym 
mającym bęben. Zaczęto bębnić. Sześć razy bębniono, 
sześć razy wzywano do rozejścia, a lud się nie rozchodził, 
gotowy na wszystko, nie ulękły ni kul ni bagnetów. Do­
piero gdy jenerał Woronow wypuścił z odwachu kilku i dał 
słowo, że i wszystkich uwolni, lud się rozszedł. Pomimo 
tego, słowo jenerała po dziś jeszcze nie dotrzymane, gdyż 
jeszcze kilku jest uwięzionych. Tego samego dnia po bo­
haterskich czynach pułku Nizowskiego, na wszystkich ro­
gach ulic porozstawiano wojska; na placach, w parku na­
wet, leży żołdactwo, mając broń w kozłach i na zdobytych -

laurach spoczywając. Kalisz wygląda jak zdobyte ¡^yj poc 
największego nieprzyjaciela miasto. Pomimo tego '¿¡¿»a s3 
szkańcy Kalisza nie tracą ducha i codziennie wieczJZ któi 
zbierają się przed figurą św. Jana, a z tysiąca piersi roz.tongres 
się po mieście: „Przed Twe ołtarze zanosim błaganie.Mych
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czyznę, wolność racz nam wrócić Panie!“

AUSTRYA.
Zagrzeb, 18 sierpnia. Sejm chorwacki skrzętnie się ¡«»'ki 

muje różnemi domowemi sprawami mającemi na celu dir. Ca 
niesienie, ożywienie i ustalenie narodowości. Teraz z»kt P'er' 
cza, gdy nieliczni deputowani słoweńscy i tak zmniejsi) czasr 
się przez wyjście wielu z nich z powodu zerwania unii ¡stać s 
alnój z Węgrami, deputowani chorwaccy mają wielką prze 
wagę i uchwały sejmowe noszą na sobie znamię wyłą/ 
chorwackie. Szczególniój w kwestyi językowój jest te .. 
doczne, bo ta kwestya nie była dotąd rozstrzygniętą ¡a wyje 
pod względem narzeczy, ani alfabetu. Z ostatnich ::”+’ 
dzeń przytaczamy niektóre w tój sprawie uchwały, 
przód wspomnieć warto, że w dniu 10 b. m. nowo 
wany wicekapitan kraju, fmpor. hrabia Jerzy Jelacij Am 
wszedłszy do izby i powitany okrzykami, w dziękczytiności, 
mowie swojój skreślił stanowisko swoje w kwestyi naroifh UI 
wości. Między innemi rzekł on że wołałby raczój widujący 
naród swój pod jarzmem tureckióm, niż pod wyłączy rodź 
wpływem jakiego narodu ucywilizowanego; Turek bowjfiom, I 
zadowolony jest gdy może rozrządzać ciałem swego ni;wtę 1 
nika, cywilizatorowie zaś żądają jeszcze, by im oddać $nką j 
szę swoję: narodowość. W dalszych zaś słowach zwrijdziec 
się do tego, że NPan sam uznał prawo narodowości, gdpię ha 
rzekł, iż każdy kraj, każdy naród ma się organizować 
podstawie praw swych historycznych. Na tóm samóm 
siedzeniu zajęto się uposażeniem teatru narodowego w 
grzebiu, z którego wykluczono widowiska niemieckie, 
zwalając tylko do czasu operę włoską. Na posiedzeniu1!, z I 
17 sierpnia uchwalono miesięczne wsparcie 600 złr. łyi. 
towarzystwa dramatycznego słowiańskiego, dopóki proje» P- I 
co do ostatecznego uporządkowania teatru narodowego lpo'ec 
będą wykonane. Mer2

Co do języka wytoczył się spór naprzód o uniwersaliw 
nazwisko języka na trzy królestwa i uznano, aby no'6Pon 
urzędową nazwę języka „południowo słowiańskiego", żebyn iszyc 
narzucać nazwy języka chorwackiego plemionom słoweński l0'eS' 
serbskim, dalmackim i bośniackim. W ogóle uchwalono 5 pun9 Fr 
tów tyczących się języka, które mieszczą w sobie postanFaż 5 
wienie, iż wszystkie władze świeckie i kościelne, urzędl'a')3 
biura, mają używać języka południowo słowiańskieg0 za 
wszystkie akta publiczne, obwieszczenia itp. w tym językocari 
wydawane być mają. Co do samego miasta Fiume, zrobioi6 za. 
niejaki wyjątek ca korzyść języka włoskiego. f K8’

FRANCYA. hS
Paryż, 22 sierpnia. Przybycie p. Nardi jako posłamPJgi 

ka Ojca św. do Francyi wywołało ze strony dziennikófżu 
półurzędowych wiadomość fałszywą, którą przed kilku dniał1'?
mi udzieliliśmy, t. j. że p. Nardi miał posłuchanie u ce 
rza w Chalons; tak jednakże nie jest, p. Nardi bawi i 
kilku dni w Paryżu i jest bardzo prawdopodobnóm, że 
z sobą list własnoręczny papieża, jako odpowiedź na L. , 
cesarski; rzecz cała się wyjaśni, skoro wróci cesarz do stój"ire 
licy, co nastąpi w końcu już bieżącego tygodnia lub w pier|lasf 
wszycb dniach następnego. Z obozu piszą, że w obec 
padków włoskich, a mianowicie w Neapolitańskióm i w ob 
stosunków cesarza do Wiktora Emanuela dziwnćm jest, żi 
cała rodzina Muratów towarzyszy cesarzowi w obozie i down, 
znaje od niego wszelkich względów. Interesa włoskie corai|’ N( 
więcój się gmatwają, stósunek cesarza do papieża coraz jest mia 
niejaśniejszy, podobnież do króla Włoch: z tego wszystkie' zi 
go najwięcój korzysta Anglia, która coraz więcój pozyskiRjMni 
sobie popularności we Włoszech i wkrótce więcój tam będzśhUi 1 
miała zapewne wpływów, aniżeli Francya, chociaż dla wi-Rti 
swobodzenia kraju nie przelewała krwi’pod Magentą iSol-Md 
ferino. Zaniepokoiła wśród takich okoliczności cokolwiekPdyb 
publicystykę francuską wiadomość, że flota angielska od peł o< 
wnego czasu przebywa w pobliżu Neapolu, że Anglicy wj-Ry 
sadzili 400 majtków pod Castellamora na ląd dla uspokoję-Mini 
nia miasta, podczas kiedy gwardya narodowa i oddziatj':*nę 
wojska piemonckiego były w pochodzie, ażeby odeprzećtóet 
bandy rozbójnicze. Ostatni ten wypadek przypomina spra-1- Ti 
wę z pod Wolturno, gdzie także Anglicy wylądowali wkrd-.te 
lestwie Obojga Sycylii. Z Rzymu nadeszły jeszcze niektórej o 
nowe szczegóły, jak obchodzono w stolicy apostolskiój iS|Ri( 
b- m. Po solennóm nabożeństwie, które jak zazwyczaj ■ w 
odbyło się w francuskim kościele św. Ludwika, jenerał Go-t^' 
yon dał wielki obiad, na który przybyli kardynał Antonelli,«1^ 
pp. Sacconi i Paccupietra, ostatni prałat odprawił sum?" W 
w kościele św. Ludwika. Jenerał francuski wniósł zdrowi« > 
Ojca św', kardynał zaś Antonelli dziękując za toast wychy- p 1 
lił kielich na zdrowie Napoleona III. Franciszek II tego* c 
dnia przez jednego ze swych powierników jenerałowi Goyoi p’ 
kazał oświadczyć życzenia z przyczyny imienin cesarz»- 
Nazajutrz jenerał pojechał do Kwirynału, aby złożyć ' 
dzieke ekRkrńlriwi 7. A w dniu nnnrcrodnim Pfl*dziękę ekskrólowi za okazaną w dniu poprzednim 
mięć. Z Raguzy listy nadeszły wczoraj, które donoszą, że 
11 m. b. pod Ranżanami przyszło już do rozprawy poraie* !ł 
dzy wojskiem tureckióm a powstańcami. Turcy musieli si? 
cofnąć licząc stu poległych i rannych. Powstańcy nie ści* 
gali ich już dalój, gdyż byli nadto znużeni całodziennym 
bojem. Ludność jest w najwyższym stopniu oburzona 0» 
Turków, ponieważ spalili jój lasy, przez co pozbawioną j»st 
pastwisk. Co dzień przybywają parowce z Konstantynopol» 
z wojskiem i materyałem wojennym do Raguzy. Turcy k°‘ 
rzystają z tego portu za przyzwoleniem rządu austryackie- 
go, co potwierdza domysł dawnićj już przez nas objawiony-
że rząd francuski i dwór wiedeński życzą sobie poskronoi»' 
nia buntów, jakie wybuchły w prowincyach : tureckich- 
W sprzeczności z obawami, jakie się upowszechniać
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¡iijtyi poczynają co do luźniejszego coraz przymierza i 
) winią sympatyi ze strony narodu włoskiego,'jest wia- 
czoifió którą odbieramy z Dublina, gdzie się obecnie odby- 
•oigres mający na celu rozwój jak największy interesów 
ie.wycb. Otóż na tym kongresie p. Chevalier biorący w

’¡udział świetną miał mowę, w którój oświadczył, że 
wodnie wkrótce zawarty będzie traktat handlowy po­
ty Francyą a młodóm królestwem włoskióm, owocchlu- 

¡jçâïalki cesarza Napoleona i patryotycznćj wytrwałości 
u >. Cavoura. Jeżeli istotnie polityka handlowa wszę- 
włj,« pierwszej linii występować będzie, jak się to od pe- 
¡ejl czasu dzieje, natenczas przypuszczenie wojny coraz 
nijjstać się musi możliwóm, a nadto zasady despotyczne

przed szerzącóm się światłem i ideami wolności.

>aryż, 23 sierpnia. Cesarz przed upływem jeszcze ty- 
u wyjechał z obozu z Chálons, obecnie jest w Plom- 

i jutro, w sobotę, przybędzie do Paryża. W nie- 
przewodniczyć będzie w radzie ministrów i ku koń- 
¡iesiąca uda się w Pyrenee po cesarzową. Obecność

Anny Murat w obozie chalońskim i szczególniejsze
¡¿ości, jakie jój okazywano, są powodem domysłów 
ich urzędowych, że w projekcie jest związek małżeń­
scy ściślej połączyć dwór cesarski francuski z kró- 
rodziną szwedzką. Trudno jednakże dać wiarę tym 

jiono, gdyż według nich księżna AnEa Murat ma od­
kę księciu Oskarowi, który jest żonaty i którego 
iką jest księżna niderlandska, z którą ma nawet 
dzieci. Dzienniki anstryackie od pewnego czasu zaj- 
lię bardzo następstwami podróży arcyksięcia Maksy- 

do Anglii i mowy jego mianéj w Soutbampton; 
e z nich nie życzą sobie przymierza Austryi z Wielką 
iią, która jest państwem protestanckim, a obok tego 
ne i czują sprzeczność interesów i dążności polity- 
i, z przyczyny posiadania mianowicie przez Austryą 
iji. W Anglii najwięcój popiera zaprojektowane przy- 
p. Roebuck, który wielkim jest przeciwnikiem poli- 

ipoleońskiój. Onegdoj wieczorem wyłuszczył się znowu 
mierze na bankiecie, który mu wyprawili jego wy- 

Sheffield. Wyliczywszy potęgę lądową i morską, 
sponuje cesarz Napoleon, oskarżył tegoż wprost pomimo 
éjszych sprostowań ogłoszonych przez pp. Thouvenela
¡olego, żn zawart z królem Włoch traktat, podług

¡o Francya otrzyma Sardynią w zamian za Rzym, 
aż zaś przez to równowaga mocarstw europejskich 

lałaby się na morzu Srodziemném, uważaćby to 
'o za pogrożenie wojną Anglii, a zatóm wypada te- 
¡carstwu przez związek z innóm państwem uniemo- 

le zamiary przeciw niemu knowane.
Księżna Matylda wybiera się wkrótce do Włoch, 

a tam zabawić przez pewien czas w swój willi po­
nad jeziorem Komo. Depesza z Rzymu komunikuje, 

l-ihigi stanowczo już jest mianowany posłem Ojca ś. 
żu na miejsce p. Sacconiego; ciało dyplomatyczne 

¡alo już o tój zmianie urzędowe doniesienie. P. Chigi 
zie do Paryża w pierwszych dniach września. Pa- 
oczył posiedzenie konsystorza na którym 9 nowych 

¡»łów ma zamianować, aż do 23 września. Od kilku 
[toczył się przed sądem drugiój instancyi sławny pro-
Mirésa. Oskarżony wypracował dla dokładnego zro- 
ia sprawy i lepszego usprawiedliwienia siebie obszerny 
lik, który wydrukowany liczy blisko 300 stron.

t, WŁOCHY.
. do-Btyn, 2i sierpnia. Pewność, że Cialdini na posadzie 
ora!» Neapolu pozostaje, uspokoiła umysły, a Ricasoli 
jes! miał czas do rozważenia, w jaki sposób ma przepro- 
ikieł zniesienie namiestnictwa, tak pożądane, a od 
kujwmego upragnione. Przez zniesienie namiestnictwa 
dziiMi byłby jenerał della Rovere wolnym i mógłby ob- 
wyrasterstwo wojny. O obsadzeniu innych tek ministe- 

Sol-tth dotąd nic nie słychać, jest to zresztą trudna kwe- 
viek (dyby sprawę rzymską skoro zakończono, natenczasby 
pe- 'i odważył się przyjąć ministerstwo spraw we vnętrz- 

wv- »by kraj z radością powitał. Przekonują się bowiem 
oje-‘thnie, że tak ważna kwestya jak jest uorganizowa- 
ialj »nętrzne kraju, silnego i poważanego męża potrze- 
•iei &żeby rozwiązać trudne to zadanie ku zadowoleniu 
)«•’ Tekę ministerstwa spraw zagranicznych objąłby w 
rró-i fazie albo Mingbetti albo Farini, gdyby się “ostatni 
W odłączyć się od Ratazzego. Zresztą i w tym przy- 

15 i Ricasoli, jako prezes ministerstwa, miałby zawsze 
:<■ wpływ na politykę zagraniczną.

Nominacją msgra Chigi nuncyuszem papieskim we 
¡111, J1 2 * uważają tu za pomyślny symptom, 
ro?'Wiadomość, jakoby nażycie Garibaldego na Kapre- 
¡vie ®ach uczynić ¡chciano, potwierdza się. Wykonaniu 
by-p tego przeszkodziła czynność żandarmeryi; wysłano 
pi l.2{oczyńców w celu zgładzenia oswobodziciela Włoch 
on "»wich, którym pomimo czujności żandarmeryi udało 
za, pjć; poszukują ich starannie.
»o- Wedle Pays miał, zamiar .król Wiktor Emanuel,

gdy Cialdini do dymisyi się podał, Garibaldego postawić 
na czele rządu w Neapolu, porzucił jednakże ten pomysł, 
kiedy Cialdini przyrzekł dłużój na swem stanowisku pozo­
stać. Jak słychać mianowany będzie margrabia Villamarina 
w miejsce margrabiego d’Aflitto gubernatorem Neapolu. 
Oficerowie byłój armii burbońskiój do Genuy sprowadzeni, 
otrzymali pozwolenie udania się za granicę; wielu z nich 
wyjeżdża do Francy i.

— Z Neapolu 19 maja, donoszą, że jenerał Cialdini 
przyjmując adres rady gminnój Neapolu, przypomniał słowa 
wyrzeczone przez Wiktora Emanuela, że on jest królem 
narodu włoskiego, nie zaś pewnój części lub pewnego stron­
nictwa tego kraju. Przeto wszelkie odcienia liberalne po­
winny się wziąć za ręce, bo cel ich jest jeden i ten sam, 
to jest: jedność Włoch pod berłem domu sabaudzkiego, 
uwolnienie Wenecyi i wyniesienie Rzymu na stolicę pań­
stwa. W końcu napominał jenerał wszystkich, ażeby przy­
łożyli ręki do uspokojenia prowincyi południowych.

— Do Italie piszą z Neapolu, że eskadra angielska, 
która w przystani neapolitańskiój się znajduje, natychmiast 
ma być powiększoną. Ma ona na przyszłość się składać 
z następujących okrętów: „Marlborough” o 131 działach, 
„London” o 91, „Victor Emanuel” o 91 (parowiec ten udaje 
się wprzódy do Genuy), „Queen” o 80, „Doris” o 20, „James 
Watt” o 90, „Exmouth” o 90 (obecnie znajduje się okręt 
ten w Castellamare). Wedle Pays flota angielska przybyła 
przed Neapol na żądanie Cialdiniego, ażeby powstańców 
zastraszyć.

Turyn, 22 sierpnia. Hrabia Launay, poseł sardyński w 
Berlinie, przybył tu wczoraj i przyjmowany był przez króla 
Wiktora Emanuela, któremu wręczył własnoręczne pismo 
króla Wilhelma pruskiego, jako odpowiedź na list króla 
włoskiego przesłany z powodu zamachu badeńskiego. Zdaje 
się nie ulegać żadnćj wątpliwości, żeadlatus jenerała Cial­
diniego, hr. Cantelli, odwołany zostanie z Neapolu i zastą­
piony osobą, która administracyą cywilną niezależnie od na­
miestnika sprawować będzie. Mniemają, że na posadę tę 
wybrano gubernatora prowincyi Terra di Lavoro, p. Mayra. 
Pan Mayr rodem jest z Ferrary, był dawniój iotendantem 
w Bononii i należał do papieskiego ministerstwa konstytu­
cyjnego r. 1848.

~ Księżniczka Wyse Bonaparte, zaręczona jenerałowi 
Turr, jest córką posła angielskiego u dworu greckiego, p. 
Tomasza Wyse, a wnuczką Lucyana Bonapartego. Ma obe­
cnie lat 22 i nie posiada majątku; zdaje się jednakże, że 
cesarz Napoleon przeznaczy jej dość znaczną kwotę roczną. 
Ożenek ten i pod względem politycznym ma pewne zna­
czenie; Koszut i Garibaldi złożyli jenerałowi liczącemu do­
piero lat 34, swe życzenia. I król sam zdaje się być bar­
dzo z tego zwiąsku zadowolony.

— Dnia 19 b. m. umarł w Rzymiegkardynał Lantucci, 
przełożony kongregacyi studyów, a nazajutrz w Siena kar­
dynał Piccolomini. Również zgasł sekretarz jeneralny urzę­
du skarbowego, Camillo Giustiniani, w dniu 15 b. m. li­
cząc lat 71.

— Koszut bawi tu od kilku dni i konferował ponow­
nie z hr. Ricasolim i Minghettim; w konferencyach także 
brał udział jen. Tiirr.

— W dzień urodzin Napoleona wyraził Franciszek II 
przez swego nadmistrza ceremonii jener. Goyon najszczer­
sze swoje życzenia dla cesarza francuskiego, na które mu 
dowódzca załogi francuskiej podziękowanie złożył w pałacu 
kwirynalskim.

— Msgr. Chigi, który zastąpi msgra Sacconi w Paryżu, 
liczy dopiero lat 51. W r. 1848 znajdował się wpapieskiój 
gwardyi szlacheckiój i błyszczał w ówczas po salonach 
rzymskich. Nieco późniój przywdział sukienkę duchowną, i 
już w r. 1852 był tajnym podkomorzym papieża. W r. 1856 
mianowano go arcybiskupem Miry i nuncyuszem apostolskim 
w Bawaryi.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 27 sierpnia. Dziś przed wydziałem karnym sądu pow. to­

czyły się dwie sprawy o przestępstwa prasowe. Jedna przeciw pp. gra- 
werowi Belowowi i fotografowi Loewenthal, o rozpowszechnienie foto­
grafii znanego upominka ofiarowanego£drowi Władysławowi Niegolew­
skiemu; druga przeciw redaktorowi odpowiedzialnemu Dziennika Po­
znańskiego z powodu zamieszczenia referatu z Warszawy w przytrzy­
manym nrze 1&2 Dziennika. W obydwu sprawach obżałowanych bronił 
świetnie i wymownie p. rzecznik Janecki. Sąd w obudwu sprawach 
wyrzekł uwolnienie obżałowanych i wydanie przyaresztowanych egzem­
plarzy.

— Piszą stąd do Nadwiślanina pod datą 21 sierpnia:
»Dziś o godzinie 10 przed południem udała się delegacya wszyst­

kich stanów do najprzewielebniejszego ks. arcypasterza z prośbą, aby 
zezwolił na przeniesienie dotychczasowego nabożeństwa wieczornego 
z kościoła Bożego Ciała do Fary. Delegacya ta, złożona z reprezen­
tantów obywatelstwa wiejskiego, miejskiego, włościan i młodzieży, jak 
nąjuprzejmiej przez ks. arcypasterza przyjętą została. Najprzewiele- 
bniejszy ks. arcypasterz nietylko oświadczył, że nie ma nic do zarzu­
cenia wznoszonym do Boga modłom o pomyślniejsze dla ojczyzny 
czasy, ale nawet upewnił, że gdyby ze strony policyi jakie przeszkody 
stawiać miano, stanie sum na czele ludu i owieczek ¡swoich 
i sam ich do świątyni Pańskiej wprowadzi. Ks. arcypasterz 
uznawał dobroczynny wpływ podobnego nabożeństwa na moralność 
ludu, który czas wieczorny, czas odpoczynku po pracy ma teraz spo

sobnosc przepędzić w kościele i nie potrzebuje tułać się po miejscach 
zgorszenia jak dotąd. Ks. arcypasterz objawił radość swoję z porządku 
i spokojności z jaką się dotąd te wieczorne modły odbywały oraz 
wyraził życzenie, aby nadal uproszono jednego z księży do przewo­
dniczenia publiczności, oraz by podobne nabożeństwa w dyecezyi jego 
jak najpowszechniejsze znalazły rozprzestrzenienie. Na koniec udzielił 
delegowanym swe ojcowskie błogosławieństwo i polecił im udać się 
do proboszcza kościoła, który delegacya za najstósowniejszy do tegoż 
nabożeństwa uzna.“ > j s

— Wczoraj z rana opuściły miasto Poznań cztery pułki piechoty, 
mianowicie: 6, 12, 4G i 59 i 4 baterye artyleryi, udając się w okolicę 
Wrześni, celem odbycia tam cwiczeń wojskowych w dywizyi.

Miłosław, 19 sierpnia. W przeciągu mniéj więcój czterech tygo- 
dni przepędziło miasteczko nasze dwa dni urocze i wesołe. Pierwszym 
z kolei był 15ty lipca, w którym parafianie nasi pobożni obchodzili 
pamiątkę zwycięstwa pod Dąbrowną, kiedy jeden z najdzielniejszych 
królów naszych, Władysław Jagiełło, uwieńczył lat temu 451 dzień 
ten jednóm z największych zwycięstw, jakie kiedykolwiek oręż polski 
odniósł. To też tą rażą liczniej jak po inne lata zebranym owieczkom 
owianym duchem wiary, nadziei i miłości, po odprawieniu mszy św’ 
wyłożył Dasz czcigodny pasterz znaczenie dnia tego, przypominając 
jak Władysław Jagiełło każdą ważniejszą sprawę zaczynając od Boga’ 
w dzień bitwy przez całą mszą św. krzyżem leżał, a potem swoje za­
stępy wojenne do boju uszykowawszy w obliczu nieprzyjaciela liczą­
cego 100,000 najbitniejszego żołnierza uchwycił wielką chorągiew Ko­
rony Polskiej i trzymając ją w ręku taką modlitwę rzewną głośno 
wymówił:

„Boże mójjl Ty wiesz, co pomyśli człowiek1 żywy; przed Tobą się 
nikt nie skryje, czy źle, czy dobrze źyjąc. Ty wiesz zawsze, żem ni­
komu szkodzić nie chciał; i ta wojna nie z mój winy, świadczę się 
Tobą Bogiem samym. Ale iż pycha nieprzyjaciół moich unosi, przeto 
w Twą nadzieję wojnę wznoszę a za krzywdy pomsty błagam. Ty 
wiesz Panie moje serce, żem wołał pokój niżj zwadę, pokój, choćby 
z moją zelżywością, niż wojnę z dobróm sumieniem. Ale iżeś mię na 
to powołał, abym o Twym ludu radził i ze krwawych go rąk wyrwał, 
zstąp aa pomoc nam z nieba. Chorągiew tę już rozciągam, w łaskę 
się Twoję z wojskiem polecam; a kto między nami ma prawo za sobą, 
temu dopomóż swemi rękami. Wejrzyj Panie na krew która polała tę 
ziemię; ona to woła sprawiedliwości; a ci, którzy tu polegną, niechaj 
swym płaczem dosięgną Ciebie, prosząc, by nie żył ani jednej godziny, 
kto dał przyczynę tój wojnie.“

Ta modlitwa tak rzewna i z serca królewskiego miłością Boga 
i ojczyzny przepełnionego płynąca, w pobożnych szeregach powszechne 
łzy i łkania wywołała. Potem płaczu zaniechawszy, pieśń .Boga ro­
dzica“ zaśpiewali, skąd nabrali otuchy, iż jutro o tój dobie każdy 
zdrów będzie.

Zaczęła się bitwa sroga, Pan Bóg błaganie króla pokorne wysłu­
chał, pobłogosławił orężowi pobożnych przodków naszych i dał im 
zwycięstwo jedno z najświetniejszych. 50,000 Krzyżaków pokryło tru­
pami swemi te pamiętne na wieki pola, a między poległymi znaleziono 
trupa wielkiego ich mistrza Ulryka von Jungingen; 40,000 dostało się 
do «iewoli; zdobyta 51 znaków wojskowych i cały obóz krzyżacki.
X tak niepryjaciół pychę ukrócono; a temi łańcuchy, co na pojmanie 
naszych zgotowali, ich samych powiązano.

Z tój pobożności przodków naszych wyciągnął mówca tę naukę 
moralną: iżbyśmy się korzyli przed Bogiem i Panem naszym w nędzy 
i ucisku; bo ponieważ my się korzyć nie chcemy, dla tego nas inni 
upokarzają; ponieważ my kolana przed Bogiem zgiąć nie chcemy, dla 
tego nam karków przed ludźmi uchylać przychodzi.

Po tych treściwych i gorących słowach udał się lud pobożny 
wśród pieni narodowych procesyonalnie do figury za miastem po­
łożonej, a tam po odśpiewaniu supplikacyi i pieśni »Boga rodzica,“ 
wróciliśmy do domu na duchu pokrzepieni. Wieczorem miasto illum’i- 
nowano, a nawet w odległych zakątkach miasta spostrzegano okna 
oświetlone; bo żaden z nas nie chciał się od tego wyłączać.

W drugim z kolei dniu obchodziliśmy uroczyście połączenie Litwy 
z Koroną Polską. Dla przeszkód, jakie zaszły pasterza naszego, pa­
miątkę tę święciliśmy dopiero wczoraj tj. 18go bm. Bracia .Litwini I 
gdybyście byli mogli słyszeć te pienia, wydobywające się jakoby z je- 
dnćj piersi, któreśmy do Najwyższego za naszę i waszę pomyślność 
wznosili. Po skończonóm nabożeństwie bowiem znowu udali się tłu­
mnie zgromadzeni parafianie do figury Najświętszej Panny, Opie­
kunki naszej, błagając ją, aby się u Syna swego za nami przyczyniła; 
po czóm zagrzmiała pieśń »Z dymem pożarów,“ która w niezliczonych 
odciskach i odpisach u nas jest rozpowszechniona. ¿i

Po południu miasto nasze inną, aczkolwiek wesołą przybrało po­
stać. Czeladka bowiem tutejszego dziedzica świątecznie przystrojona, 
nadbiegała z licznych folwarków wszystkiemi drogami, każda z swoimi 
grajkami na czele, a każda kompania kazała sobie grać mazura Dą­
browskiego. Udawszy się przed pałac na dziedzińcu rozpoczęły się 
tany, w których także sam dziedzic i jego licznie zebrani goście udział 
brali. Na wieczór zaimprowizowano znowu ogólną illuminacyą, z któ­
rój żaden z Polaków się nie wyłączał. Szczególnie miły widok spra­
wiał pałac, którego wieża także oświetloną była i tutejszy ' 
w którym to ostatnim do stu świec gorzało.

Dla pogorzelców w Żerkowie.

Wpłynęło dotąd tal. 29 sgr. 15.
Nadto złożyli: Pan Leciejewski z Poznania tal. 1.
Z pod Gołańczy i Gołańczy, razem 23 tal. a mianowicie: K. Za­

błocki z Czerlina 1 tal., ks. Mioduszewski 1 tal., Kantak 1 tal., Wy- 
soczyński 5 sgr., dr. Kompf 1 tal, Stan nauczyciel 10 sgr., Stan ku­
piec 15 sgr., Niklewicz 10 sgr., Bibow 10 sgr., Dehmicke z Smolar 
15 sgr., Dehmicke z Chawłodni 15 sgr., Bleck 5 śgr., Wertheim 10 
sgr., Gąsiorowski cukiernik 15 sgr., Wyszomirski 15 sgr., Lindemanu 
5 sgr., Manchen 15 sgr., Itzig Levy 10 sgr., Reiss 15 sgr. Hertmann 
15 sgr., Wędzinski 5 sgr., Werth 10 sgr., Sommerfeldt 10 sgr., Lie- 
bermann Aronstein 5 sgr., Ritter z Chocigmiihle 15 sgr., Kollmann 10 
sgr., Philip Kaufmann 10 sgr., Vilaret pastor 5 sgr., Radoński Leonard 
1 tal, Radzimiński Włodz. 1 tal., Julian Pónikiewski 1 tal, Wincenty 
Pónikiewski 20 sgr., Warncke 1 tal., Baranowski 15 sgr., Seligsohn 
10 srg., Górski 1 tal., Laskowski 1 tal., Wolszlegier Adam 1 ¿tal., 
K. W. 1 tal. Ksawery Karłowski 1 tal. — czyli jako wyżój tal. dwa­
dzieścia i trzy.

(Wczoraj w niektórych nrach Dziennika prżez pomyłkę odbito 
z Kościana tal. 2. zamiast talarów dziewięć, które przysłano na 
ręce red. Dzień.)

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jsgielski w Poznaniu.

t Teatr miejski Kellera. [2o01]
fan?1*’ 29 sierpn’a- pi4t3 wystąpienie go- 
J Hermanna Hendrichsa, król -pruskiego 
¡(..i “fnego w Berlinie. Don Carlos, dramat 
J? »chillera. Margrabiego Posa przedstawi

lc“s jako gość.

Sprzedaż konieczna.
powiatowy w Kempnie.

l’cfiomogć w mieście Kempnie pod 
¡j Położona, do sukcesorów Haskla 
tal «7O8ław należąca oszacowana na 
wsgr. 8 fen. wedle taxy, mogą- 

TOjrzaaą wraz z wykazem hypote-

cznym i warunkami w registraturze, ma być 
dnia 19 grudnia 1861 przedpołudniem ojgo- 
dzinie 11 w miejscu zwykłćm posiedzeń są­
dowych celem podziału sprzedana.

Niewiadoma z pobytu wdowa Matylda 
Jerosław z Bernhardów zapozywa się ni­
niejszóm publicznie.

Kempno, dnia 10 maja 1861. [1564]'

Według statutów Walne zebranie rolni­
cze dla połączonych powiatów północnych 
W. X. Poznańskiego odbędzie się na dniu
2 września w poniedziałek w hotelu pana
Kaphengsta w Kcyni. W celu zdania dal-

szych raportów komitetowi centralnemu upra­
sza dyrekcya o jak najliczniejsze oraz ścisłe 
sprawozdania wypadku ukończonych żniw, 
oraz możliwego wypadku nadchodzącego zbio­
ru kartofli. [2454]

O zaręczynach naszćj najstarszój córki 
Maryi, z król, nadinspektorem celnym, panem 
Kranzem, które się 24 b. m. odbyły, dono­
simy niniejszóm krewnym i znajomym na­
szym uniżenie.

Poznań, w sierpniu 1861.
Komisarz ekonomiczny

[2502] Valentin wraz z żoną.

Nakładem 1S. Beltra księgarni w
Berlinie pod Lipami 27, w Poznaniu, przy 
ul. Wilhelmowskiej 21, wyszedł co tylko 
i przez wszystkie księgarnie jest do na­
bycia :

Żywot
Adolfa Januszkiewicza

i jego
Listy 

ze stepów Kirgizkieh
3 tal. [2503]



4

ft tal« nagrody.
Berloki składające się:

1) | z matowo srebrnego podlugowatego 
medalionu z koroną niezapominajek z jednój 
strony, a z drugićj z literą T., zawierającego 
damski portret;

2) z złotego pierścionka z ametystem w 
oprawie z pereł;

3) z czarno emaliowanego serca z złotą 
gwiazdą, w środku którćj brylant się znaj­
dował ;

4) z złotój dewiski z kluczykiemj od 
zegarka;

5) z kompasu;
zginęły onegdaj dnia 25 b. m. wieczorem. 
Rzetelny znalazca zechce przedmioty te za 
powyższą nagrodę oddać u pana Th. Sterna, 
przy ul. Wilhelmowskiój nr. 1. [2500]

Bona do dzieci z dobremi zaświadczeniami, 
posiadająca tyle wiadomości, aby początki 
nauk udzielać mogła, znajdzie miejsce pod 
korzystnemi warunkami. Gdzie? powie Eks- 
pedycya Dziennika._________________ [2476]

L Jiiírosííiski.

Guwernantka egzaminowana. Niemka, po­
siadająca język polski i francuski i muzykę, 
tudzież wszystkie inne przedmioty, poszu­
kuje miejsca. Listy fr. odesłane być mogą 
pod cyfr. T. S. do Góry. b. Jaraczewo.

[2442]

Marchand Tailleur.
Wrocław, ul. Świdnicka 51, 

na pierwszćm piętrze, poleca 
skład swój najnowszych przed­
miotów, w francuskich i an­
gielskich wyrobach. Czamar- 
ki w prawdziwie polskich fa­
çon acl» polecana również i prze­
syłam jc na listowne zamó­
wienia. [2497]

Pod nr 4 przy ul. Sto-Marcińskiój jest 
od św. Michała do najęcia pokój meblowany 
z przedpokojem na 3cióm piętrze. [2499]

Opatrzone przywilejem c.-k. austryackim i kr. pruską
aprobacyą ministerialną

Tlt»«* M,5<iło z ziół aromatycznych, upiększające i po-
JDvl vJLl<Xllł L <X lepszające płeć i uzane za skuteczne przeciwko wszel­

kim nieczystościom skórnym; (w opieczętowanych paczkach oryginalnych po 6 sgr.)

Dra Suin de Boutemard’a najpowszechniejszy i najdokład­
niejszy środek do utrzymania i czyszczenia zębów i dziąseł; (w % i ’/a pczk. po 12 i 6 sgr.) 
ITIto T in/loc’ti roślinna pomada w laskach podwyższająca po- 
1/1 <4 <t łysk i elastyczność włosów i przyczyniająca się zarazem do
utrzymania przeborku włosów; (w oryg. kawałkach po 7% sgr.)

~ “ włoskie mydło miodowe jest wyborne do mycia

Szanownój publiczności poważam się ni- 
niejszóm najuniżeniój donieść, że z dniem 
dzisiejszym w miejscu tutejszóm położoną 0- 
berzę ,,Zur Stadt Posen“ przejąłem i tako­
wą pod firmą:

Neumann's Hótel 
zur Stadt Posen, A. Palling,

na mój wyłączny rachunek prowadzić będę.
Obiecując obok jak najpunktualniejszój 

i najrzetelniejszej usługi jak najumiarkowaó- 
sze ceny, polecam tę renomowaną i wygo­
dnie urządzoną oberżę do łaskawego użytku, 
i będzie mojóm usiłowaniem gości swą obe­
cnością mnie zaszczycających pod każdym 
względem zadowolnić.

Inowrocław, 1 lipca 1861.
August Balling,

dotąd nadkellner w Myliusa hotelu 
[2498] Drezdeńskim w Poznaniu.

Myliosa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr Rj, 
ski z Góry, Sperling z Kikowa, represents^ 
beck z Paryża, kupcy Dórken z Kronenbr™ 
i Meschelsohn z Berlina, Kriete z Bremen 
lander z Wrocławia, Lesser i Winter z Lii»

Oehmlga Hotel Francuski: Właściciele3'dóbr 
z Szamotuł, Zychliński z Książna, młynarz 
z Puhlbach, kapitalista Sternaerg z Głogo, 
Beissel z Stolbergu, inspektor Hannig z ] 
kupcy Knops z Perleberg, Plunder z Lange

Pod Czarnym Orłem: Wł. dóbr Nitze z Zern 
ckowski z Pałczyna, Laders z Volderowa 1 
Heimann z Berlina.

Sterna Hotel Europejski; Właściciele dóbr ( 
z Nakła, Sampławski z Żerkowa, dzierżaw: 
ski z Borzejewic, stud. jur. Strahler z Wroi 
król. nad. aktor Hendrichs i kupcy Wall 
Roth i Scbarschmidt z Berlina, Linzig z R

Hotel Berliński. Właściciele dóbr Nawrocki t 
nia, Witt z Bogdanowa, porucznik Fichtne 
rucznik Berka z Krotoszyna, Kaskel z Trz 
postmistrz Bizolt i aptekarz Foltz z Stęsze 
spektor Harth z Berlina, technik Kliche z R 
wic, pannaJJakubowska z,Słupcy, wł. dób: 
z Bliżyc.

C-rxzyrafl włoski
Aptekarza io|JV±Ct>L± i kąpania się, z powodu ożywiającego i konserwującego dzia-
łania na gibkość i miękkość ciała; (w paczkach po 2ł/a i 5, sgr.)

TTn-pfnno>’a olejek z kory chińskiej powstały z wyskoku
JL/ l <x XI <11 LHJLlg <t kory chióskiój i olejków balsamicznych, służący do kon­
serwowania i upiększenia włosów; (w opieczętowanych i stęplowanych butelkach po 10 sr.)

TT orfom er’ ił pomada zielna zawierająca wzmacniające i poży- 
JLzicl JLLcIJL LlLJLlg <1 Wne soki i ingredieneye roślinne, służąca do obudzenia i 
ożywienia wzrostu włosów; (w opieczętowanych i stęplowanych rynkach po 10 sgr.)
■k 1 • sprzedają się powyższe, i w tutejszój okolicy przez swą dokład-■ Pil H il ZIHI, I10^(' * skuteczność ulubione artykuły w Poznaniu tak teraz 

r uli n v iak (}awnićj tylko wyłącznie u

J. MENZLA,
przy ul. Wilhelmowskiój obok poczty,

Slósarska ulica nr G.
Mieszkanie o 4 pokojach na 1 piętrze 

i kram parterowy do wynajęcia. [2490]

Przy Rycerskiej ulicy nr 1 jest na 
1 piętrze mieszkanie o 3 pokojach z ku­
chnią i o 3 obszernych pokojach bez 
kuchni do wynajęcia. [2492]

-'T TT TT TT 1

oraz w Międzychodzie u J. M. Stricha, w Bydgoszczy u C. F. Beleitesa, w Chodzieżą u C. 
Breitego, we Wschowie u A. Kleemanna, w Gnieźnie u J. B. Langiego, w Grodzisku u R. 
Muetzla, w Inowrocławiu u H. Senator«, w Kępnie u G. Fraenkla, w Kościanie u B. Lands- 
berga, w Kowalewie u Fr. Noetzia, w Krotoszynie u A. E. Stocka, w Lesznie u J. L. 
Hausena, w Łobżenicy u L. P. Elkischa, w Nakle u L. A. Kallmanna, w N. Tomyślu u C. 
J. Dampmanna, w Ostrowie u L. Cohna, w Pniewach u A. Lewina, w Pleszewie u T. Mu- 
sielewicza, w Rawicza u J. P. Ollendorfa, w Rogoźnie u B. Bechera, w Szamotułach u W. 
Kruegera, w Śmiglu u W. Cohna, w Pile u Juliusza Briese, w Szubinie u C. L. Albrechta, 
w Skwierzynie u M. Muellera, w Trzemesznie u W. Lachmanna, we Witkowie u R. A. 
Langiewicza, we Wągrówcn u J. E. Ziemera, we Wrześni u Konstantego Winżewskiego, 
we Wronkach u L. Kruegera. [252]

Pomocnik handlowy szuka w jakim- 3 
Q kolwiek bądź handlu pomieszczenia za- 
o raz lub od św. Michała. Bliższą wia- © 
0 domość udzieli S. I*. poste restante U 
0 w Trzemesznie. [2395] Q

«»da

Z powodu zniesienia ananasami sprzeda­
wać się będą tanio flance ananasów w Bo- 
guszynie pod Nowóm Miastem nad Wartą.

[2313]

Braci Leder baisamiwac MYDŁO
z olejku orzecha ziemnego

uznane jest jako nadzwyczaj łagodny, upiększający i ożywiający środek 
do mycia; i dla, tego polecić je można jak najlepićj no osiągnienia 1 utrzymania 
zdrowej, białej, delikatnej i miękkiej skóry, zawsze w równie dobrej 
akości jest do postania w Poznaniu u

Kawałek 3 sgr.
Cztery kawałki
w I pakiecie 

1O sgr.

HERRMANA MCEGELINA,
przy ulicy Wrocławskiej ner 9.; 

oraz w Bydgoszczy u Teodora Thiela, w Międzychodzie L. Stargardta, w 
Wschowie Karola Wetterströma, w Inowrocławiu I. Lindenberga, w Ka- 
wiczn R. T. Franka, w Kogoźnie Ludwika Zerenze, w Pile I. Tantowa, w Sza­
motułach Juliusa Peyser i w Wolsztynie u Ernesta Andersa. [516]

Kun V Berlinie
26 sierpnia.

Papiery praskie.

Pożycz. dobrow..........
— rząd~....
— 1869..—...
— 1866--------
— 1858........
— prem.1865........

Obligi długu skarb....
— Marchii.............

Listy zust. March......
— Prus Wsch......

z.

Pomor,.., 

W. Ks"Pozn... 
— (nowe)

— (nowe)
Szląskie „.........
gwar. B............
Prus ZacK.....

— rent. March......
— Pomór..—.........
— W. Ks. Pozn... 
— Pr.Wsch.iZch.
— Nadreńskie......
— Saskie.................
— Szląskie—........

Papiery satranlssne.
Austr. metal)..............

— Pożycz, naród.
— 1 Obligi 260 fl.„. 

Bosy. 5 poży. Stiegl...
— 6 poży. Stiegl.. 
"»■"■.iM w, *<■■■" "■

4%
4%.

6
4%
3%
3*/»
3%
3%
3’/.3%
4

'4
3%
4

3%
3%

**-
dano.

pía- 1 
cono. I

: -- 102’/,
103

— 107’/,
103

— 99%
— 125’/,

89%
88%

- 95’/,
67’/, —

S’/4

100
— 102%
— 97%
__ 95%
— 91%

— )
86%

97'/,
— 99%

z --- 99%
— 97
—- 98%
— 98%

99%
— 99

49'/, _ Ö
58 %
63%|

87’/.. — fi
100 %J

Kosy. poży. angiel.......
Polsk. obligi skarb.... 

— Cert. A. 300 zł. 
— — B. 200 zł.
— Lis.z. n. wR.S. 
— Ob.cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory.............
Lujdory...................... ...
Złota ront cel............
Srebra dito...........
Saskie bil. kas.............
Niem. banku.................

— płat, w Lipsku
Austr. banku............ .
Polskie bil bank.........
Disk. bank, od wexli..

Akcje kolei żelaznych.
Berfiń.-Anhalt............
Berliń.-Hamb.

I Berl.-Poczd. -Magd....
Berl.-Szczeciń............
Wrocł.-Freib...............

— D0JDOW. •••••••••-
Brzeg-Niskie...........
Koilo-Bogmnin............

pierwot............

Dolno-Szl.-March........
Dolno-Szl. kol: pob.... 

— pierwot..........
[Półn. Fryd.-Wilh........
I Górno-SzL A. i C........

— Lit B.................
i Opol-Tarnowic............
J Starogr.-Pozn...............

% dano.
pła­
cono.

5 100% —
4 — 93%
5 — 28%

—
4 — 84%
4 93 —

- 113%
— — 109%
— 462 —
— — 29 21
— — 99%
— w —~
— — 99%
— — 72’/«

’ — — 65%
— 4%

4 134%
4 116
4 Í46 —
4 — 118
4 — 112%
4 — —
4 — —
4 —

4% 78% __
5 __ __
4 — Ô7 7,
4 __ __
5 _ —
4 44%

3% — 121%
3% .— 112
4 —

3% 88 —

Fotografie
w każdym gatunku wykonane jak najpopra- 
wniój, jako tóż portrety wizytowe za tuzin 
3 tal. u Engelmanna, przy ul. Wilhelmow­
skiój nr. 8. Albiumy w największym wybo­
rze sąwzapasie. [2430]

Przybyli do Poznania.
Dnia 27 sierpnia.

Bazar: Właściciele dóbr Lossow z Starczanowa, Mil- 
korski z Laskowa, Taczanowski z Bogorzeli, pro- 
boszcze.FromhelcJz Nekli, Jarochowski z Pogorzeli, 
Tafelski z Pawłowic, profesor Ptaszyński z Rokos- 
sowa, Radoński z Dominowa, kupiec Zapałowski z 
Szamotuł.

Boscha Hotel Rzymski: Kupcy Zeunerz Hanau, Fried- 
länder z Bolesławca, Rügner z Wrocławia, Hauff 
z Frankfortu n. M,, Winter z Berlina, Müller z 
Lipska.

Hotel Paryski: Właściciele dóbr Kompf z Krzesin, 
Swinarski z Marnot, pani Jeske z Strzyżewa, pani 
Jeske z Wągrówca.

Akcje bank, i kredyt.
Beri. Stow, kas.............
Beri. Tow. hand.........
Gdański hank priw.... 
Dysk. Udział konam...
Gota. bank, pryw........
Hanow. dito...............
Królew. dito...............
Lipsk. Stow, kred........
Magd, bank priw.........
Pomor. bank, rycer.... 
Pozn. bank prow.......
Prnsk. ndz. bank...... ...
Szląsk. Stow. bank....

Akcje przemysłowe.
Beri. fabr. kol. żel......
Minerwj 
Concoro 
Magd, assek. ogn......

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-Anhalt................

Berl.-Hamb...................
- II. Em............../

Berl.-Pocz.-Mag. A....
— Lit C„..........
— Lit D.......•»•••

Berl.-Szczeciń..............
— II. Em................

Koźlo-Bognmin.............
— IH. Em..............

Dolno-Szl.-March......
- konwen..............
- - IU. ser......

_______  — — IV. ser......
Nakładów i eaeionkaml Ludwik»

% dano.
pła­

cono.

4 117
4 80’/. —
4 95 —
4 — 85%
4 72 —
4 94 —
4 89
4 — 67%
4 83% -
4 — 78
4 90 —

4% — 122
4- — 84%

6 64%
6 — 20%
4 107 —
4 498

4 99
4% 10i%
4% 103% —
4% — —
4 — 96%

4% — 101%
4% — 101
4% — —
4 92%
4 84% —
? _ 96%
4 96%
4 — 94
6 101% —

Wiadomośd handlowe
Stowarzyszenie kupieckie w Pozna;

Dnia 27 sierpnia.
Zyto: ’wyższe ceny, na sier. 41 żąd, siei 

40*4,, wrz.-paź. 40%, paź.-list. 407,, na „ 
odstawę 41—40% tal. pł. Okowita: po w 
cenach obrot ożywiony, wyp. 15,000 kwa,, 
czką na sier.20’/„—’/„ wrześ. 19%, żąd., paź 
list.-gr. 17%, list.-gr: isty.-Iuty. 17%,, kw.-m 
tal. pł.

Berlin, 26 sierpnia.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 62—80 tal. 

jakości, żyto: wyp. 2000 cent,, w miejscu 201 
47’/«—50, na sier. i sier.-wrześ. 47%, wrz.-pai 
—47%—%, paźd.-list., i list.-grud. 46%—*/, 
47, na wiosenną odstawę 46%—’/« pł., 47 t 
Jęczmień: wielki 25 szefli 36—44 tal. I 
w miejscu 1200 funt. 20—26 pł., na sier., 
-wrz. 22% żąd., wrześ.-paźd. 23, paź.-list., i 
23’/«, na wiosenną odstawę 23’/,—% tal. pi. 
rzepiowy: w miejsca, 100 funtów bez beczki 
na sier., sier.wrz. i wrześ.-paźd. 12%—'/„ p 
12%, list.-grud. 12%—’/„ kw.-maj 12% ta ,'pl 
wita: wmiejscu 8000% Trall. bezjbeczki 20"/, 
beczką na sier.i sier.-wrz. 20%—% wrze.-p: 
—’/«—*/«, paź.-list. 18’/«- 19 pł, 19'.
grud., gr.-sty. i sty.-luty 18%—%—%, kwm 
19—19% tal. pł.

Wrocław, 26 sierpnia.
Na targu: piękna śred. poś

sgr. sgr.
Pszenica biała 87-90 79 68-

. żółta 85—88 79 68-
Zyto 59-61 57 53-
Jęczmień 44—46 42 38-
Owies 24—26 23 20-
Groch 50—54 49 42-

Na giełdzie': Zyto: na sierp. 43%, sier.-wn 
-%, wrześ.-paźd. 43’/« pł., paź.-list. i list.-gr

gr.sty., 42%, sty.-luty 43 żąd., kw.-maj 43 
Olój rzepiowy: mocno się trzymał w ceni: 
100 cent., w miejscu 11% “na sier. i sier-wrz 
wrześ.-paźd. 11% żąd., 11%, pł., paźd.-list 
Jist.-gr. ll”/„, kw.-maj 12% tal.gżąd. Oka 
na odstawę wyższe ceny, w miejscu 19% na
sier-wrz. 19%, wrz.-paź. 18%—%, paź.-list. 
%, list.-gr. 17%, gr.-sty. i sty.-luty 17%, kw.-

Szczecin, 26 sierpnia.
Na giełdzie: Pszenica: ceny nie zmieni 

miejscu węcpel 70%—79% tal. wedle jakości, 
nieco wyższej ceny, w miejscu stare 44’/« pi 
46 żąd. na sier. i sier.-wrz. 44%, wrześ.-paźi 
— ’/,—%, paź.-list. 44’/«—’/,, na wiosenną o 
44’/« tal. pł. Jęczmień: bez obrotu. Owi 
wrz.-paź. 24% tal. pł. Olój rzepiowy: wi 
11’%, pł., 12 żąd-, na sier.-wrz, 12 żąd., wrz
11’%,—”/,«, kw.-maj 12'%«—%—’/„'tal.
lniany: w miejscu z beczką 12%, na w» 
11”/,« pb, 11%, żąd., kw.-maj 11 tal. pł. Oko 
w miejscu bez beczki 20%, z beczką 20%- 
sier. i sier.-wrz. 20’% pł., wrze.-paź. 19’, 
list. 18%,—% pł., 18% tal. żąd,, na 
stawę 18’/, pł, 18%tal. żąd.

% dano.
pła­
cono.

Akcye Szląsklch kolei
żelaznych.

Półn.-Fryd.-Wilh........
Górn.-Szl. Lit. A.........

— 101% Freihnrg........................
— now. Emis.........

- Lit. B........ ........ 3% — 85 — obi. z praw, pierw.
— Lit D................. 4 92’/, — — ...................
— Lit. £••■••••••••• 3% 82% Głog.-Żegan..................

Starog.-Pozn................
7 99% Brzeg.-Niskie...............

Doln.-SzL-March.........
II. Em............... 4% 100 — — z pr. pierw.......

Górno-Szl. Lit A. i C.
— Lit. B.................
— obi. pr. pierw-

dnia 26 sierpnia 
Papiery 1 pieniądze.

Dukaty............................
Frydrychsdory............
Lmdory...........................
Polskie bil. bank.........
Anstr. banknoty..........
S owa Waluta Anstr..
IV rocław. obi. miejskie 
Poznań. List Zast......

— nowe.................
— nowe..................
— Listy Rent......

Szląskie Listy Zast...
— nowe Lit A.... 

nowe.
— Lit. B..................
— LitC..................
— Listy Rent........
— Oblig. prow......
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